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ołtarza. Tam przy pomocy jakichś narzędzi wyła­
mali drzwiczki od tabernakulum, a dobywszy z we­
wnątrz Hostye święte, rozsypali je po ołtarzu. Na­
stępnie zabrali kielich złoty i puszkę.

Dokonawszy okropnego dzieła zniszczenia i świę­
tokradztwa, opuścili złoczyńcy miejsce zbrodni tą 
samą drogą, którą dostali się do wnętrza świątyni.

W ulicy Karmelickiej jednak spotkali się wido­
cznie z jakąś przeszkodą, ktoś ich musiał spłoszyć, 
gdyż porzucili całą swą zdobycz i zbiegli.

Dzięki temu wszystkie przedmioty ocalały, gdyż 
znalazł je latarnik i zaniósł na policyę. Mimo to 
szkoda wyrządzona przez rabusiów, jest bardzo zna­
czna.

Zdjęcie nasze przedstawia ołtarz Pana Jezusa 
w kościele 00. Karmelitów, z widocznymi śladami 
zniszczenia i rabunku.

Kandydat do tronu serbskiego.
Losy dynastyi Karageorgiewiczów w Serbii są 

bardzo niepewne. Kraj ten bowiem dosyć ma już 
awanturniczej polityki, jaką ona uprawia, zagarną­
wszy dla siebie tron, zbryzgany krwią Obrenowi- 
czów.

W razie tedy odebrania im korony królewskiej 
musiałaby Serbia oglądnąć się za inną dynastyą.

Co (lo tego zamierzonego usunięcia Karageor­
giewiczów Jairsują dość gęsto pogłoski — niewia­
domo jednak, kto objąłby po nich spadek. Między 
innymi kandydatami wymieniają także ks. czarno­
górskiego Mirkę, którego portret obok podajemy.

Wątpliwem jest przecież, aby Austro-Węgry.

Z w ycięstw o  d y p lo m a ey i: Br. Alojzy Aelirerrfhal, wspólny 
minister spi a w zagranicznych.

wiedząc, że nie brak tam cennych przedmiotów ze 
złota i srebra. Przed kilkunastu dniami wdarli się 
złodzieje do kościoła 00. Dominikanów, a w nocy 
na niedzielę ubiegłego tygodnia targnęli się na ko­
ściół 00. Karmelitów.

Nieznani dotąd sprawcy wdarli się nocną porą 
przez małe okienko od ulicy Karmelickiej do wnę­
trza świątyni i rozpoczęli tam gospodarować.

Z w ycięstw o  d y p lo m a ey i: flr. Forgach, poseł austro- 
węgierski w Belgradzie.

szczególniej w tych czasach, zgodziły się na sekun- 
dogeniturę czarnogórską w Serbii.

Zbrodnia świętokradzka
we Lwowie.

Rzezimieszki lwowskie, których liczba coraz bar­
dziej wzrasta i którzy coraz śmielej sobie poczy­
nają w mieście, zabrali się do rabowania kościołów.

K an d yd at do tro n u  se r b sk ie g o : Ks. Mirko czarnogórski.

Oliarą padł naprzód ołtarz Cudownego Pana Je­
zusa : tam połamali mnóstwo przedmiotów, postrą- 
cali świece i lichtarze, pozrywali bukiety, poczem 
rozbili szafki z wotami, a zabrawszy je stamtąd o- 
winęli w szmaty, aby następnie ujść z nimi.

Z kolei rzuć ii się świętokradzcy do głównego Zbrodnia Ś w ięto k ra d zk a  w e L w ow ie: Ołtarz Pana Je zu sa  w kościele 0 0 . karmelitów: obrabt w any przez złoczyńcó w .


